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Sabotaż we W oszeeh
Z nad granicy włoskiej nadeszła 

wiadomość, że partyzanci uszkodzili 
w 27 miejscach linię kolejową, pro­
wadzącą z Werony przez przełęcz 
Breneru. W okolicy Canobbio pod­
palona została fabryka broni, pracu­
jąca dla Niemiec. Straty obliczane 
są na 30 miljonów lirów.

Pierwsza stolica europejska uwolniona od wroga

RZYM ZAJĘTY -TYBR PRZEKROCZONY
Wojska Sprzymierzonych minęły miasto, atakując w kierunku Tivoli

Rzym zajęty został przez siły sojusznicze w nocy 
z 4. na 5. czerwca. W ten sposób pierwsza stolica 
europejska uwolniona została z pod panowania 
niemieckiego.

Oddziały 5. armii ścigają nieprzyjaciela w rejonie na północny 
zachód od stolicy Włoch. Inne siły atakują w kierunku Tivoli na 
szosie Rzym-Adriatyk.

Również 8. armia poczyniła dalsze postępy w trudnym terenie 
górskim na południowy wschód od Rzymu.

Więcej niż kiedykolwiek przed tym, operacje we Włoszech spro­
wadzają się obecnie do walk o węzły komunikacyjne i do wyścigu 
między siłami alianckimi, które już wyszły na równinę zachodnią, a 
siłami niemieckimi, rozpaczliwie broniącymi się przed rozszczepie­
niem i zepchnięciem w góry.

Rzym zdobyty został przez wojska 
sojusznicze.

Pierwsze oddziały alianckie—
Amerykanie z 5. armii — weszły na

przedmieścia stolicy Włoch już w 
niedziele rano. Tegoż dnia wieczo­
rem, po złamaniu rozpaczliwego 
oporu niemieckiego, amerykańskie 
czołgi wkroczyły do centrum miasta. 
Wczoraj rano dowództwo sojusznicze 
ogłosiło krótki komunikat specjalny 
treści następującej:

“ Oddziały 5. armii zajęły Rzym 
w nocy z 4 na 5 czerwca. Wysunięte 
oddziały przeszły przez miasto i 
obecnie już w kilku miejscach prze­
kroczyły rzekę Tybr.”

Wyjaśnić należy, że Tybr przepły­
wa przez północno-zachodnią część

Dyplomaci
przeprowadzają się
Wkroczenie wojsk sojuszniczych 

do Rzymu przywróciło swobodę ru­
chów kilkudziesięciu dyplomatom 
sojuszniczym, akredytowanym przy 
Watykanie, w tej liczbie amb. R.P. 
Kazimierzowi Papee.

Do tej pory dyplomaci obcy mu­
sieli mieszkać na terenie Miasta 
Watykańskiego i nie wolno im było 
opuszczać tego bardzo małego tery­
torium. Obecnie będą mogli powró­
cić do swoich siedzib w samym mieś­
cie. Natomiast ambasador niemiecki 
przy Watykanie będzie odtąd zmu­
szony zamieszkać w Mieście Waty­
kańskim. Według radia niemiec­
kiego przeprowadzka dyplomatów 
obu stron już rozpoczęła się.

Dzwony rzymskie
mem nie tyle budziła żałość, ile 
była godna pożałowania.

Ale przecież Rzym pozostawał 
stolicą Włoch—kraju, w którym, 
pod najcudniejszym z nieb, histo­
ria ludzkości przeżywała swe lata 
młodzieńcze. Pozostawał stolicą 
narodu, który—wierzyliśmy w to 
wszyscy—zachował pod pomalo­
waniem faszystowskim wszystkie 
swe jasne wartości. Dopiero gdy 
we wrześniu ubiegłego roku 
Rzym przestał być miastem Wło­
chów i stał się jednym z obozo­
wisk niemieckich, uczucia doz­
nały głębokiego wstrząsu.

Każdy, kto wierzy, że wojna 
obecna toczy się o zwycięstwo 
etyki chrześcijańskiej, musiał od­
czuwać panowanie nazistowskie 
nad Rzymem jako swoiste zbez­
czeszczenie. Miasto, którego 
imię kojarzyło się w głowach se­
tek milionów ludzi z najwyższą 
strażą zasad tej etyki, znalazło 
się w rękach zbrodniarzy, co z 
deptania moralności uczynili so­
bie program, wykonywany ze 
zwierzęcą zajadłością.

Dziś ich już tam nie ma. Rzym 
—cel pielgrzymek wiernych z ca­
łego świata, miasto kościołów i 
miasto najpiękniejszych pozosta­
łości ze świata przez Krzyż zwy­
ciężonego—Rzym jest wolny od 
pohańbienia okupacją niemiecką.

Niechże to uwolnienie wieści 
pociechę krajom, które czekają 
na podobną chwilę oczyszczenia. 
Bo wiele, strasznie wiele jest je­
szcze narodów, których ciała gną 
się pod niewolą i w których serca 
ludzi nie są mniej ciężkie od tych 
serc, co dwa dni temu—na znak 
powagi chwili — uderzały w spiż 
dzwonów rzymskich.

(m.sz.). “W całym Rzymie 
bito w dzwony kościelne, gdy 
pierwsze oddziały straży przed­
niej Piątej Armii dotarły do 
przedmieść stolicy Włoch.” Tak 
rozpoczynał wczoraj korespon­
dent jednego z pism londyńskich 
opis zajmowania Wiecznego 
Miasta, dodając, że głos dzwonów 
mieszał się z terkotem karabinów 
maszynowych i wybuchami poci­
sków działowych. Taka jest sym­
fonia najnowocześniejszej z wo­
jen.

Jest znamienne, że zajęciu 
Rzymu nie towarzyszą żadne 
zgiełkliwe objawy tryumfu, choć 
jest to uwieńczenie nielada jakie­
go wysiłku, w którym także bo­
haterstwo żołnierza polskiego 
miało niezapomniany udział. 
Wejście wojsk alianckich do Rzy­
mu przyjęto w świecie cywilizo­
wanym, jak przystało, z powagą. 
I z ulgą.

Ulgę tę wywołuje nietylko 
świadomość, że ocalały bezcenne 
skarby kulturalne, promieniujące 
z Rzymu na całą ludzkość. Działa 
tu też zadowolenie, że obecność 
nazistów nie plugawi już miasta 
mającego tak wiele tytułów do 
tego, by czcił je cały świat. Już 
coprawda od dawna, bo od za­
czernienia Rzymu koszulami fa- 
szystowskiemi, leżał cień na jego 
blasku. Nie było w jego poddaniu 
się rozkrzyczanej dyktaturze 
Mussoliniego nic z tej melancho­
lią przejmującej fatalności, któ­
ra swego czasu pozwoliła Słowa­
ckiemu nazwać Warszawę “ża­
łosną wdową ludu polskiego.” 
Kapitulacja Rzymu przed taszy z-

miasta i jego przekroczenie oznacza, 
że Sojusznicy doszli już do północno- 
zachodnich przedmieść. Według os­
tatnich informacyj, wojska alianckie 
są już “ daleko za Tybręm.”

Podczas gdy oddziały niemieckie 
usiłowały jeszcze toczyć walki opóź­
niające na południowo-wschodnich 
przedmieściach Rzymu, w samym 
mieście nie napotkano na żaden po­
ważniejszy opór nieprzyjaciela.

Obok oddziałów amerykańskich do 
Rzymu wkroczyli również Brytyj­
czycy — podobno z pułku artylerii 
8. armii, przydzielonego do 5. armii, 
oraz oddziały francuskie, które 
wchodzą w skład 5. armii.

Dziesięciodniowa ofensywa
Zwycięska ofensywa aliancka," 

uwieńczona obecnie zdobyciem sto­
licy Włoch, rozpoczęła się 11 maja. 
Ostateczny decydujący atak na po-

Dokończenie na str. 4-ej.

Premier Mikolajajli w Amerjce
gościem rządu St Zjednoczonych

Premier Stanisław Mikołaj­
czyk przybył wczoraj do 
Waszyngtonu na zaproszenie 
rządu Stanów Zjednoczonych i 
odbędzie rozmowy z prez. 
Rooseveltem i innymi osobistoś­
ciami amerykańskimi.

O wizycie polskiego premiera 
ogłoszony został wczoraj przez 
p. Śtettiniusa, podsekretarza 
stanu, komunikat treści następu­
jącej:

“ Premier polski na zaprosze­
nie rządu Stanów Zjednoczonych

przybywa dziś do Waszyngtonu 
z wizytą kurtuazyjną. Jest to 
pierwsza podróż p: St. Mikołaj­
czyka do Stanów Zjednoczonych 
od czasu objęcia przez niego sta­
nowiska premiera rządu polskie­
go.

“Przewiduje się, że premier 
Mikołajczyk podczas swego krót­
kiego pobytu dokona wymiany 
poglądów z prez. Rooseveltem 
oraz z innymi oficjalnymi oso­
bistościami na temat zagadnień 
polskich i ogólno-europejskich”

Akt tdmritM przecMo toiraistom w Kraju
Broń otrzymaną od Armii Podziemnej nie użyli przeciwko 
Niemcom—Prowokowali represje przeciwko Polakom— 
Szpiegowali polski ruch podziemny — Zadennncjowali
przed Niemcami komendanta A. K, w Radomin

(PAT.) Radiostacja “Świt” w 
jednej z ostatnich audycji poświęciła 
obszerne uwagi stosunkowi Ruchu 
Podziemnego w Kraju do komuni­
stów.

“ Za jeden z kanonów demokracji 
— mówił “ Świt ” — powszechnie 
uznawane jest w Polsce prawo każ­
dej partii, czy każdego kierunku po­
litycznego do istnienia i swobodnego 
rozwijania swej działalności. Od tej 
zasady nie uznajemy żadnych wyłą­
czeń, ani żadnych wyjątków. Uwa­
żamy ją za pewnik, od którego zależy 
istnienie prawdziwej demokracji w 
naszym Kraju. Społeczeństwo pol­
skie w żadnym razie nie zamierza 
zabronić, także ideowym komunis­
tom, posiadania własnej legalnej 
partii politycznej i swobodnego gło­
szenia swego programu w wolnej 
Polsce.

Podczas obecnej wojny, t.j. w 
okresie najcięższej walki z najeźdźcą, 
wszystkie polskie partie polityczne 
znalazły płaszczyznę porozumienia i 
ustaliły formy współdziałania. Wszy­
scy zaś Polacy, zdolni do noszenia 
broni, bez względu na przekonania 
polityczne, podporządkowali się 
Armii Krajowej.

Poza burtą pozostali tylko ko­
muniści. W żadnym jednak razie 
nie było to wynikiem ustosunkowa­
nia się do nich społeczeństwa pol­
skiego. Przeciwnie, społeczeństwo 
polskie robiło wysiłki, aby wciągnąć

Turcy naruszają konwencje 
w sprawie1 cieśnin

Rząd brytyjski energiczne zapro­
testował u rządu tureckiego spowodu 
zezwolenia na przejście statków nie­
mieckich z morza Czarnego na morze 
Egejskie.

Statki te były używane w działa­
niach u wybrzeży czarnormorskich i 
jest jasne, że będą użyte w podob­
nych operacjach na morzu Egejskim. 
Nawet jeżeli Niemcy rozbroili te 
statki, tak aby przeszły one przez 
cieśniny jako statki handlowe i uz­
broili je ponownie w portach morza 
Egejskiego, przepuszczenie ich sta­
nowiłoby wyraźne naruszenie kon­
wencji w sprawie Cieśnin.

również komunistów do ogólno-naro- 
dowego frontu walki z okupantem.

Ruch Podziemny dawał tego do­
wody. W okresie walk na Zamojsz- 
czyźnie komuniści zwrócili się do 
niego o broń, która została im do­
starczona. Wszystkie wysiłki Ruchu 
Podziemnego, zmierzające do ułożę- 
nia współpracy z komunistami roz­
biły się jednak o ich złą wolę i nie­
lojalne stanowisko. Otrzymanej 
broni komuniści nie użyli przeciwko 
Niemcom—broni, którą im dano. W 
każdej sprawie zajmowali oni od­
rębne i nieprzejednane stanowisko, 
nie chcąc je z nikim uzgadniać. W 
żadnej akcji nie chcieli się podpo­
rządkować zasadom, ustalonym przez 
wszystkie pozostałe partie -politycz­
ne i przez Kierownictwo Walki Po­
dziemnej. Zawsze działali na włas­
ną rękę. Niejednokrotnie prowoko­
wali represje w stosunku do ludności.

Wykorzystywali oni swe kontak­
ty z Ruchem Podziemnym tylko dla 
zbierania o nim informacji i to dla 
własnych celów. Nie wahali się na­
wet denuncjować działaczy Ruchu 
Podziemnego przed Niemcami, jak to 
dowodzi przykład z komendantem 
Armii Krajowej w Radomiu. Komu­
niści ponadto stale usiłowali podwa­
żać w społeczeństwie polskim zaufa­
nie do naszych zachodnich Aliantów 
i wykazywać polityczne odosobnienie 
Polski.

Jednocześnie z zerwaniem przez 
Rosję Sowiecką stosunków dyploma­
tycznych z Polską, komuniści w 
Polsce automatycznie przestali uz­
nawać nasz legalny Rząd.

Tylko więc jaskrawo występują­
ca zła wola i nielojalność komuni-

Traisport towarów 
dla Watykanu

Gen. Franco oddał do dyspozycji 
Stolicy Apostolskiej statek hiszpań­
ski celem przewiezienia transportu 
towarów dla Watykanu. Pismo 
Watykańskie “Osservatore Romano” 
wyraża nadzieję, że władze sojusz­
nicze dopuszczą transport ten do 
Rzymu.

stów zadecydowała o tym, że dziś 
całe społeczeństwo ustosunkowuje 
się do nich w sposób negatywny. W 
najmniejszym zaś nawet stopniu nie 
wpłynęły na to hasła ideowe, wyz­
nawane przez komunizm.

Podkreślamy to z całym nacis­
kiem, aby nikt nie mógł mieć żad­
nych wątpliwości w tej mierze. Jed­
nocześnie stwierdzamy, że społeczeń­
stwo polskie, nie odmówi Komuni­
stom prawa do współdziałania — 
o ile tylko zmienią swe metody pos­
tępowania.”

Przygotowania do 
obrony Franc i

Niemcy z dniem każdym czynią 
nowe przygotowania dla osłabienia 
oporu francuskiego w chwili inwazji. 
Ostatnio wydane zostały zarządze­
nia celem przeszkolenia kolaboracjo- 
nistów francuskich w niemieckich 
formacjach wojskowych.

Na terenie departamentu Seine-et- 
Oi.se istnieje obóz, w którym przesz­
kolenie wojskowe przechodzą człon­
kowie partii Marcela Deat, współ­
pracownicy Doriota oraz specjalnie 
rekrutowani członkowie milicji fran­
cuskiej. Przeszkoleniem kierują 
oficerowie SS.

Według rozporządzenia Vichy w 
obronie Francji przed “ najazdem ” 
wezmą _ również udział byli jeńcy 
wojenni, zwolnieni z obozów niemiec­
kich. Budować oni mają zapory na 
wszystkich głównych drogach w oko­
licach miast.

Wielkie operacje nadFrancją
Bombardowanie rejonów Calais i Boulogne

Wielkie formacje ciężkich bombowców amerykańskich ponow­
nie wzięły wczoraj udział w ofensywie “ przedinwazyjnej,” konty­
nuowanej ponadto przez liczne formacje samolotów inych typów.

— niezależnie od komunikatu 8. 
korpusu — że wyposażone w rakiety 
myśliwce typu Typhoon atakowały 
instalacje radiowe w północnej 
Francji. Podano również do wiado­
mości, że średnie bombowce i myś­
liwce bombardujące atakowały ob- 
jekty wojskowe w północnej 
Frąncji.

Podkreślić należy, że ataki na nie­
mieckie radiostacje we Francji zaj­
mują ostatnio poczesne miejsce w 
ofensywie lotniczej.

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
R.A.F. atakował — bez strat włas- 
ny^h — objekty w północnej Francji 
i w Kolonii.

Wczoraj za dnia ciężkie bombowce 
8 amerykańskiego korpusu powiet­
rznego ponownie skierowane zostały 
do ataku na niemieckie obiekty woj­
skowe we Francji, a mianowicie w 
rejonach Calais i Boulogne. Ataki 
wykonane zostały przez duże for­
macje, liczące 500-750 maszyn. Es­
korta — w liczbie 250-500 maszyn 
— składała się z myśliwców amery­
kańskich.

Istnieją wskazówki, że ofensywa 
w dniu wczorajszym zakrojona była 
na dużą skalę, od wczesnego rana 
bowiem ruch w powietrzu nad Kana­
łem był bardzo ożywiony. Do 
'wczesnego popołudnia ogłoszono już
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Wśród granatów, pocaiuntüw, kwiatów i pocisków . .

Jak Alianci wkraczali do Rzymu
Kartki z notatnika

Pocałunki, granaty, pociski i 
kwiaty witały wojska alianckie 
wkraczające do Rzymu — piszą ko­
respondenci wojenni pism brytyj- 
gkich. Walki na mniejszą skalę i 
potyczki odbyły się w pobliżu Forum 
i w cieniu kolumny Trajana. _

Tłumy uniesionych radością Rzy­
mian witały wkraczające wojska Ł 
armii kwiatami i okrzykami radości, 
mimo że wokół padały pociski, gwiz­
dały kule wycofujących się Niemców. 
Wielu z pośród manifestujących 
Włochów padło ofiarą niemieckich

Oddziały 5- armii, które zbliżały 
się do Rzymu musiały stoczyć cięż­
kie walki przed wkroczeniem do 
Wiecznego Miasta. Wzdłuż dróg 
prowadzących do Rzymu, Niemcy 
poustawiali ciężkie działa przeciw­
pancerne, które miały opóźnić pochód 
wojsk alianckich. Żołnierze amery­
kańscy i brytyjscy już od kilku dni 
na horyzoncie widzieli kopułę ka­
tedry św. Piotra i Pawła i z zacię­
tym' uporem łamali opór nieprzyja­
ciela, chcąc dotrzeć do Rzymu, co 
miało być dla nich symbolem osiąg­
niętego zwycięstwa we Włoszech.

Wśród zasadzek
Czołgi 5. armii posuwały się pop­

rzez pola i winnice Kampanii rzym­
skiej. Nie była to jednak łatwa 
droga, i kraj który w czasach po­
kojowych był może najbardziej bez­
troskim, pod wpływem wojny przy­
brał oblicze zniszczenia i śmierci. 
Wśród czerwonych maków leżały 
trupy żołnierzy amerykańskich, bry­
tyjskich. i niemieckich. Białe i sło­
neczne wille i domki oplecione zwo­

jami róż leżały w gruzach. Zewsząd 
czyhała śmierć.. Z okien domów 
strzelali niemieccy piechurzy, wśród 
kwiatów leżały ukryte miny a na 
skrzyżowaniach dróg stały działa 
przeciwpancerne.

Jednak przewaga wojsk alianckich 
była przygniatająca. Wzięci do nie­
woli żołnierze niemieccy uskarżali 
się:

— “ Staraliśmy się walczyć, ale 
macie zą dużo pocisków i za dużo 
broni pancernej.”

Wymownym tłumaczeniem tych 
słów' były setki niemieckich pojaz­
dów mechanicznych spalonych i 
zniszczonych które zalegały drogi.

Walki dopiero ustały kiedy od­
działy alianckie wkroczyły do sa­
mego Rzymu. Niemcy tutaj stawia­
li tylko sporadyczny, opór, mszcząc 
się na manifestujących _ Włochach,, 
wtóryc-h wielu przypłaciło życiem 
chęć uczestniczenia w powitaniu 
zwycięskich .wojsk.

Utarczki na przedmieściach
Za czołgami .płynął długi wąż cię­

żarówek z piechotą amerykańską i 
brytyjską, która mimo nieludzkiego 
zmęczenia i brudu z niecierpliwością 
oczekiwała wkroczenia do Rzymu. 
Na żołnierzy sypały się kwiaty, ko­
biety wskakiwały do samochodów 
obsypując pocałunkami zwycięzców.

Od czasu do czasu padał pocisk 
niemiecki lub gwizdała kula, ale w 
tym szale radości nikt na to nie 
zwracał uwagi.

Na czele wkraczających oddzia­
łów jechał jeep gen. Clarka.

W czasie gdy oddziały 5. armii 
wkraczały do miasta na niektórych

przedmieściach wciąż trwały jeszcze 
utarczki. Pozostałe drobne grupy 
Niemców z “ oddziałów samobój­
czych” tylnej straży, usiłowały prze­
drzeć się przez szeregi alianckie. 
Niekiedy dochodziło do .niespodzie­
wanych spotkań, kiedy nagle w ko­
lumny ciężarówek 5. armii wpadały 
pojedyncze niemieckie samochody 
pancerne. Widać jednak było, że 
Niemcy byli załamani. Wystarczyło 
bowiem czasami kilka strzałów z 
pistoletu, by- zlikwidować “ nieprzy­
jemny incydent.”

O zupełnym wyczerpaniu Niem­
ców może świadczyć fakt, że żołnie­
rze brytyjscy zdobyli na jednej z 
ulic nieuszkodzony czołg Mark III, 
gdyż niemiecka załoga poprostu 
spała i nie spostrzegła na czas zbli­
żających się żołnierzy alianckich.

Ludność Rzymu zionie nienawiś­
cią do Niemców za popełniane przez 
nich okrucieństwa. Aliantów wita­
no jak prawdziwych zbawców.

Wszyscy rzymianie i setki ty­
sięcy uchodźców z prowincji, którzy 
napłynęli do Rzymu wierzyło, że 
Wieczne . Miasto będzie oszczędzane 
i Alianci nie będą go poważnie bom­
bardować.

Korespondenci brytyjscy, którzy 
wkroczyli do Rzymu wraz z czołowy­
mi oddziałami, stwierdzają, że sy­
tuacja żywnościowa w mieście jest 
Wprost katastrofalna. W ciągu os­
tatnich paru miesięcy panował tam 
głód, wszystko bowiem szło na po­
trzeby armii niemieckiej. Sprzy­
mierzeni przewidując tę sytuację 
przygotowali olbrzymie zapasy 
żywności, które już napływają do 
Rzymu.

Nowe wydawnictwa 
Polski Podziemnej
(PAT). W roku bieżącym ukazało 

się we Lwowie nowe pismo podziem­
ne p.t. “ Żołnierz kresowy.”

W tym czasie ukazał się również 
konspiracyjnie drukowany, zbiorek 
poezji p.t. “ Wierne płomienie,” 
obejmujący utwory na tle przeżyć 
Lwo.wa z lat 1939-1948, wydany 
przez “ Lwowskie Wydawnictwo Na­
rodowe.”

Z ruchu wydawniczego w Kraju w 
ostatnim półroczu wymienić należy 
•publikacje: “Polska karząca’’-—jest 
to zbiór reportaży z działalności 
walki konspiracyjnej.

“ Dokumenty mówią ”—obiektyw­
ne omówienie zatargu polsko-so­
wieckiego, i “ Podpalacze świata ”— 
omawiające odpowiedzialność Niem­
ców za wywołanie obecnej, wojny.

“ Żołnierze żydowscy, którzy 
zdezerterowali z wojska polskiego 
■byli pionkami w rękach agentów 
pewnego stronnictwa politycznego 
■oświadczył Sir Patrick J. Dollan w 
wywiadzie udzielonym pismu “Glas­
gow Observer.”

“Do Glasgow sprowadzano w prze­
braniu -żołnierzy— żydów, którym 
udzielano instrukcji jak mają dzia­
łać i do kogo zwrócić się w Londy­
nie.”

Sir Patrick podkreślił, że od-był 
szereg, rozmów z poważnymi przed­
stawicielami społeczeństwa żydow­
skiego, którzy stwierdzili, że nie mo­
gą postawić żadnych zarzutów anty­
semityzmu ani rządowi polskiemu 
ani też polskim władzom wojskowym. 
W ypadki antysemityzmu można 
przypisać tylko pojedyńczym żołnie­
rzom, czy oficerom polskim. Sta­
nowisko zajęte przez rząd polski w 
sprawie tych wypadków daje Żydom 
całkowitą satysfakcję. Sir Patrick 
Dollan zwracał się do swoich przyja­
ciół Żydów z prośbą o ścisłe i szcze­
gółowe informacje o wypadkach an­
tysemityzmu, ale jak dotąd infor­
macji tych nie otrzymał. Dalej Sir 
Patrick prosił o wyjaśnienie, jak to 
się stało, że ostatnia grupa t.zw. de­
zerterów żydowskich zebrała się w 
oznaczonym dniu i określonej miej­
scowości w Szkocji, gdzie dostała 
pieniądze na podróż do Londynu w 
celu przeprowadzenia rozmów z pew­
nymi politykami lewicowymi. Dopiero 
po tych rozmowach fakt dezercji zo­
stał podany do wiadomości publicz­
nej. Dezerterzy nigdy uprzednio nie 
składali skarg u swoich przełożonych 
oficerów i przed wyjazdem do Lon­
dynu odwiedzili pewne organizacje 
polityczne w Glasgow, gdzie udzie­
lono im rad i wskazówek.

Warto byłoby wykryć—stwierdził 
Sir Patrick—co to byli za agenci po­
lityczni, którzy zebrali żołnierzy Ży­
dów. ze wszystkich, rozrzuconych po 
całej Szkocji oddziałów polskich i 
udzielili im instrukcji do jakich poli­
tyków i członków Izby Gmin mają 
się zwrócić w Londynie, o-raz zaopa­
trzyli ich w fundusze na bilety kole­
jowe i koszty pobytu Żołnierzom ży­
dowskim zasugerowano, żeby nie 
zgadzali się na żaden kompromis i 
stanowczo żądali przeniesienia ich 
do armii brytyjskiej. Jest zupełnie 
oczywiste, że cała sprawa była

Londyn, 5 czerwca, 1944.

NA VIA DEL IMPERO
(a.b.) Wojaka sojusznicze wkro­

czyły dc Rzymu. Pierwsza stolica 
europejska z -pośród wielu, które 
depcze but niemiecki, została uwol­
niona,

Któregoś z najbliższych dni od­
będzie się niewątpliwie defilada na 
Via del Intpero. Tędy zresztą szły 
czołgi sojusznicze, które -wkroczyły 
do Wiecznego Miasta. Tędy prowa- 
dzi droga do serca Rzymu z połud­
nia..

Przypomina mi się defilada, którą 
widziałem przed 10 z górą laty na 
tejże Via del Impero, będącej sym­
bolem Rzymu faszystowskiego. 
Wspaniała., ta. arterja, przebita po­
przez starą dzielnicę miasta, prowa­
dząca pomiędzy najwspanialszymi 
pamiątkami Rzymu cezarów, była 
dumą Mussoliniego. Symbolizowała 
ona jego marzenie o przywróceniu 
Rzymowi jego dawnej, imperialnej 
wielkości. Na defilujące oddziały 
armii i czarnych koszul spoglądały 
rainy Colloseum i Forum Trojana. 
Na murach umieszczone były olbrzy­
mie mapy, ilustrujące rozrost im­
perium rzymskiego. Mussoliniemu 
zdawało się, że ten nawrót do świet­
ności Rzymu, cezarów oznaczać bę­
dzie także powrót Włoch do roli od­
grywanej w czasach starożytnych.

Niewiele było defilad na .Via del 
Impero. Wielka, defilada, miała się 
copra-wda odbyć przed A laty h okazji 
ostatecznego zwycięstwa Ośi \i kapi­
tulacji W. Brytanii, '/a parę dni 
minie właśnie 4 rocznica szaleńczej 
decyzji Mussoliniego ivy powiedzenia 
wojny Sojusznikom Sądził wówczas, 
że w parę, tygodni, bez większego 
wysiłku, uczestniczyć będzie w zwy­
cięstwie . . .

Zamiast jednak oddziałów niemiec­
kich i faszystowskich paradujących 
“gęsim” krokiem, defilować będą 
na Via del Impero oddziały brytyj­
skie i amerykańskie, francuskie i. 
polskie, nowozelandzkie i hinduskie. 
I ta, defilada symbolizować będzie 
marsz Wojsk Wolności, które w ślad 
za Rzymem oswobodzić mają inne 
stolice Europy.

SPÓŹNILI SIĘ
Rzym padł. w 24 dni po rozpoczę­

ciu ofensywy sojuszniczej. Tal.- szyb­
ki sukces wystawia wspaniałe świa­
dectwo gen. Alexandrowi, który 
przeżywa dziś dzień s-wego najwięk­
szego triumfu. Równo 4 lata temu 
tenże gen. Alexander ostatni scho­
dził z tragicznej plaży w 'Dunkierce, 
Teraz w pełni wziął odwet za 
ówczesne klęski; tak jak w bitwie o 
Rzym oddziały polskie wzięły odwet 
za Wrzesień a oddziały francuskie 
za Czerwiec.

szczegółowo planowana i miała na 
celu nie tyle obronę Żydów, co 
względy politycznej propagandy an­
typolskiej.

Kończąc swój wywiad Sir Patrick 
oświadczył: Jeżeli żołnierze-Żydzi,
jak to twierdzą pewne koła ich 
współ pobratymców w Glasgow, byli 
prześladowani w armii polskiej w 
Wielkiej Brytanii od przeszło czte­
rech lat, to jest bezprzeczną winą 
tych kół, że sprawa ta nie została 
przez nie wcześniej podana do wia­
domości publicznej. Uczynili to do­
piero komuniści, poprzez prasę ro­
syjską, która pierwsza została poin­
formowana o tak zwanej “ rewolcie 
Żydów ” w armii polskiej w Szkocji.

Pomyłka w tytule
(PAT). Grupa Litwinów współ­

pracująca z Niemcami wypuściła w 
Wilnie brukowe pisemko p.t. “ Ju­
dasz litewski,” w którym ogłaszane 
są nazwiska Litwinów utrzymują­
cych jakiekolwiek kontakty osobiste 
z Polakami.

Zgon słynnego 
polakożercy

W Oborniku pod Wrocławiem zmarł 
w wieku 88 lat Hugo Ganse prezes 
osławionej Pruskiej Komisji Kolo- 
nizacyjnej w Poznaniu od r. 1898 do 
1918. (PAT).

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy 
nie liczyli się z tak rychłym, upad­
kiem Rzymu. Gdyby prezwidywali, 
że obrona niemiecka na południe od 
Rzymu załamie się tale szybko, to 
zapewne obraliby inną taktykę i wy­
cofali się wcześniej, już choćby dla 
względów prestiżowych Przez oko­
liczności, w jakich nastąpił, upadek 
Rzymu stal sie szczególniej dotkli­
wym ciosem dla prestiżu Niemiec.

Dziś Niemcy twierdzą, że wyco­
fali się z Rzymu dobrowolnie, aby 
uratować Wieczne Miasto przed 
zniszczeniem. Trochę się jednak 
Hitler spóżnfl ze swymi, enuncjacja­
mi i ze swoimi propozycjami uznania 
Rzymu za miasto otwarte. Póki 
liczył, że Rzym będzie utrzymany, 
nie, było o tern mowy. Gd.y wojska, 
sojusznicze wkroczyły do miasta, na­
stąpiły spóźnione oferty i wyjaśnie­
nia. Ale nikt na »wiecie nie ma wąt­
pliwości, że Niemcy spodziewali się 
utrzymać stolicę Włoch. Tym więk­
sze wrażenie w społeczeństwie nie­
mieckim i wśród satelitów: wywoła jej 
utrata.

ZBAWIENNY LĘK
Oczywiście Niemcy mieli możność 

walczenia na ulicach Rzymu. Mieli 
także możność zniszczenia, miasta, a 
przynajmniej niektórych jego budyn­
ków i urządzeń. Przez długi czas 
świat obawiał się, że przed opuszcze­
niem stolicy Wioch Niemcy dokonają 
zniszczeń podobnych do tych, któ­
rych dokonali w Neapolu; że powtó­
rzy się w nowoczesnej, jeszcze groź­
niejszej formie pamiętne “Sacco di 
Roma,"

Szczęśliwie Rzym uniknął losu 
Neapolu i innych miast włoskich. 
Niemcy zlękli się tym razem, wy­
jątkowo, odpowiedzialności przed 
historią że zniszczenie Wiecznego 
Miasta, przelękli się gniewu- świata, 
uznali za konieczne liczyć się z opinią 
milionów katolików w Rzeszy i w in­
nych krajach.

Nie możno jednak niestety wycią­
gać stąd wniosku, że Niemcy cofną 
się również przed zniszczeniem in­
nych stolic Europy, które będą mu­
sieli opuścić. Nie brak wskazówek, 
że przygotowują się do zniszczenia 
wszystkich wielkich miast, z których 
zostaną wyparci.

Sojusznicy powinni podjąć kroki, 
jakie tylko są możliwe, aby Niemców 
od tego powstrzymać. Trzeba Niem­
com uświadomić, że świat równie sil­
nie, zareaguje na zniszczenie Paryża, 
Brukseli czy Warszawy jak zarea- 
youW&l/ zniszczenie . Rzymu.
Jedyne, co może. uratować, ' stolice. 
Europy przed zniszczeniem, to strach 
przed odpowiedzialnością i nieunik­
nioną karą.

Z ZAZDROŚCIĄ I Z NADZIEJĄ
Zdobycie Rzymu dając sojuszni­

kom różne korzyści natury zarówno 
strategicznej, jak i politycznej, a, 
zwłaszcza może prestiżowej, stwa­
rza. ■ zarazem niełatwe problemy, 
Rzym. stanie się pewnego rodzaju, 
egzaminem sprawności Sojuszników 
oraz ich możliwości, jeśli chodzi o 
spełnienie nadziei, jakie pokładają w 
nich uciemiężone narody.

Rzym w ostatnich miesiącach stal 
się przeludniony do ostatecznych 
granic. Znalazły tu schronienie 
dziesiątki tysięcy uchodźców i lud­
ność miasta niemal się podwoiła. Za­
opatrzenie tej ludności, przeważnie 
głodującej, w żywność, będzie zagad­
nieniem nieładu- A nie będzie to za­
gadnienie jedyne,

Do tej pory sytuacja w południo­
wych Włoszech wykazywała wiele 
cieniów. Liczne problemy aprowi­
zacji i administracji nie zostały na­
leżycie rozwiązane. Być może, jednak, 
że zdobycie Rzymu, aczkolwiek skom­
plikuje niektóre zagadnienia, to jed­
nak zarazem ułatwi rozwiązanie 
wielu innych. Rządzenie krajem bez 
posiadania jego stolicy jest rzeczą 
trudną, jeżeli nie niemożliwą. Ta 
przynajmniej trudność obecnie od­
padła.

W każdym razie, nawet jeżeliby 
różne zagadnienia nie byty odrazu 
idealnie rozwiązane, to i tak wiele 
stolic Europy spoglądać będzie z 
zazdrością na los Rzymy, Paryż i 
Warszawa, Oslo i Ateny, Bruksela 
czy Haga Kopenhaga, Białogród i 
Praga — wszystkie dziś myślą o 
Rzymie z zazdrością, że już jest wol­
ny. Ale także z nową nadzieją, że 
wkrótce przyjdzie i na nie, kolej.

CHCESZ MIEĆ SZYBKO 
WIADOMOŚCI ZGŁOŚ SWÓJ 

ADRES W P.C.K.

Grób nieznanego żołnierza w Rzymie, z pomnikiem króla Wiktora
Emanuela.

LOS. RZYMU
Wszystkie pisma angielskie pod­

kreślają symboliczne znaczenie 
wkroczenia wojsk aljanckich do 
Rzymu. Jak wiadomo, w ostatniej 
chwili Kesselring zapronował, by 
Rzym traktowany był jako otwarte 
miasto. “ Times ” nazywa tę pro­
pozycję przejrzystym manewrem po­
litycznym, wywodząc, że troska Keś- 
selringa o Rzym ujawniła się do­
piero wówczas, gdy nie miał on już 
innego wyjścia, a tylko jaknajszyb- 
sze wycofanie się • z Wiecznego 
Miasta. Może miał również nadzieję, 
że propozycją swoją zdoła opóźnić 
pościg aljancki.

Pozatem Kesselringiem względnie 
Hitlerem kierowały również motywy 
polityczne. Liczyli oni na to, że pro­
pozycja uznania Rzymu za miasto 
otwarte wywoła przychylny oddź­
więk wśród katolików niemieckich, 
wynoszących jedną trzecią cześć lud­
ności . Rzeszy. Obecnie Hitlerowi 
oparcie katolików niemieckich jest 
bardziej potrzebne niż kiedykolwiek, 

“ Daily Mail ” pisze:
Mamy teraz wszelkie podstawy, 

bv spodziewać się, że Rzym unik­
nie najgorszych okrucieństw woj­
ny. Oczywiście nie można być 
bynajmniej pewnym, że mściwy 
nieprzyjaciel nie będzie już Rzymu 
bombardował. Lecz przynaj­
mniej wiadomo, że Rzymowi osz­
czędzone będą, okrucieństwa walki 
ulicznej, i nieuniknione zniszcze­
nia, które walce takiej towarzy­
szą.

. . .Jak dotąd Rzym ucierpiał 
mało, o wiele mniej, niż Londyn 

, lub Paryż, nie mówiąc już o Ber­
linie. Londyńczycy, wśród blizn 
swego własnego zrujnowanego 
miasta, patrzą bez zawiści na nie­
tykalność tamtej, bardziej staro­
żytnej stolicy.
Pisma również podkreślają, źe 

zdobycie Rzymu nakłada na Aijan- 
:tów trudny obowiązek zaopatrzenia

w żywność stolicy włoskiej, której 
ludność z powodu napływu uchodź­
ców wzrosła do dwóch miljonów.

“AMGOT WE FRANCJI”
Spory odłam prasy angielskiej na­

dal domaga się “ usamodzielnienia 
się” polityki brytyjskiej wobec 
Francji. “ News Chronicie ” w ar­
tykule wstępnym zamieszcza "nastę­
pujące rewelacyjne zdanie:

Nadszedł czas, by rząd brytyj­
ski oświadczył wręcz rządowi 
amerykańskiemu: “Od. czasu na­
szych doświadczeń we francuskiej 
Afryce północnej jesteśmy prze­
konani, że rządów AMGOTU nie 
można wprowadzać na zaprzyjaź­
nionych terenach aljanckich, uwol­
nionych od okupacji nieprzyjacie­
la.”

“Minister Eden w sierpniu w 
1943 udał się specjalnie do Quebec, 
by wam (to zn. Amerykanom) to 
powiedzieć. Sądziliśmy wówczas, 
że w Zasadzie zgadzacie się % na­
mi.”
Tymczasem—powiada pismo—to 

co Amerykanie teraz proponują (t.j. 
oddanie naczelnej ■ władzy cywilnej 
we Francji gen. Eisenhowerowi, Na­
czelnemu Wodzowi Sprzymierzo­
nych) oznacza właśnie wprowadze­
niu rządów AMGOTU do Francji.

Oznacza to w rezultacie, że 
stawiamy Francję i Francuzów, 
na tym samym poziomie, co kraje 
nieprzyjacielskie. Jeśli to wydaje 
się nam niesprawiedliwe i fałszy­
we, to cóż mają o tern sądzić 
Francuzi?
Amgot we Francji—ostrzega pis­

mo—grozi narażeniem na szwank 
samego" Przymierza i stworzeniem 
fatalnego rozdźwięku pomiędzy An­
glią i Ameryką w momencie, gdy 
jest fzeczą istotną, by obą te państ­
wa przemawiały jednym głosem do 
Europy i do świata.

TAM.

BŁ. P.

IAKUB LIBERMAN
kpr. podchorąży

zginął bohaterską śmiercią we Włoszech 
o czym zawiadamia

JERZY MINDER

Kulisy akcji antypolskiej
WYWIAD Z SIR PATRICK J. DOLLANEM
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Efekty antypolskiej kampanii

Kto z tego korzysta ?
Nie ulega wątpliwości, że część, 

społeczeństwa brytyjskiego orientuje 
się dobrze w sprawach polskich i nie 
Skąpi nam — szczególnie dziś — po 
zdobyciu Monte Cassino — szczerego 
uznania i przyjaźni. Najnowszym 
wyrazem tego uznania było nadanie 
przez J. Kr. Mość Jer-zego VI, Or­
deru Łaźni generałowi Andersowi.

Istnieją natomiast wśród części 
prasy brytyjskiej — stwierdzamy to 
z ubolewaniem — tendencje umniej­
szania i ukrywania wszystkiego tego, 
co przemawia na naszą korzyść, a 
skwapliwego rozsiewania i podkreś- 

. lania inspirowanych z zewnątrz na 
temat Polski kalumnii i plotek. Gdy­
by jednak ta właśnie część prasy za­
stanowiła się nad skutkami swego 
postępowania — być może doszłaby 
do wniosku, że z polakożerczej kam­
panii korzystają w pierwszej mierze 
. . .Niemcy.

26 mają o godzinie 22.30 słynny 
“Lord Haw-Haw ” (Joyce) przema­
wiając przez mikrofon “ Deutsch­
landsender,’’ raczył poświęcić parę 
minut Polsce. Powiedział — między 
innymi — że w roku 1939 Niemcy 
żądały od Polski tylko maleńkiego 
poświęcenia, podczas gdy teraz bry­
tyjska opinia publiczna, (sądząc z 
prasy ) żąda oddania połowy Polski

sąsiadowi wschodniemu. W roku 
1939 prasa brytyjska rozwodziła się 
nad lojalnością Polski, która nie 
zdradziła sprzymierzeńca brytyj­
skiego — to też Anglia bronić musi 
integralności Państwa Polskiego. 
Mówca skończył zjadliwą uwagą, że 
to co się w dziennikach brytyjskich 
o Polakach pisze — nie jest przecież 
wyczynem niemieckiej propagandy: 
“To nie radio berlińskie głosi kalum­
nie o Polsce.”

Jeśli.do tych wywodów—których 
tylko cząstkę cytujemy, aby unik­
nąć zbytnich zadrażnień—dodamy 
różne przemówienia “ Wandy ”, do 
żołnierzy walczących we Włoszech; 
jeśli przypomnimy, że w przemówie­
niach tych i ulotkach cytowano ustę­
py niektórych wielkich dzienników 
brytyjskich, nawet drukowano w 
nich mapy, na których podział Pol­
ski był sprawą dokonaną—to z łat­
wością dojdziemy do wniosku, że ze 
stanowiska tych dzienników w pier­
wszym rządzie korzystają Niemcy, 
a cierpi autorytet Wielkiej Brytanii. 
Propaganda niemiecka trafia bo­
wiem nie tylko do Brytyjczyków i 
Polaków (gdzie efekt jest znikomy), 
ale też do innych narodów uciemię­
żonej Europy, czekających, wyzwole­
nia—narodów dla których sprawa

Arcydzieła Matejki
w rekach barbarzyńców

Z Kraju donoszą: W swoim czasie 
podaliśmy wiadomość o tym, że dwa 
arcydzieła Jana Matejki: “ Rejtan ” 
i “ Batory pod Pskowem ” zostały w 
stanie zniszczonym przewiezione do 
Lwowa.

Los-tych obrazów był następują­
cy: w r. 1939 wyewakuowano je z 
zamku królewskiego w Warszawie 
do O łyki. Po zajęciu Wołynia przez

3-minutowo mwozjo
W sobotę pó południu Associated 

Piess odebrało w Ameryce krótko), 
wiadomość radio-way.

-‘Sztab naczelny Eisenhowera 
ogłasza, iż Alianci wylądowali we 
Francji.'"

W jeden moment cala Ameryka, 
od Montrealu do Buenos Aires, 
zawrzała. Wszystkie audycje ra­
diowe zostały przerwane dla ob­
wieszczenia rozpoczęcia inwazji. Na 
meczach base ball’a, w teatrach i 
kinach głośniki uświadomiły publicz­
ność. W katedrze St. John biskup 
wezwał od ołtarza wiernych do mod­
litwy za pomyślność oręża alianc­
kiego. . . .

W 3 minuty później nastąpiło od­
wołanie inwazji... Była to nurnika 
radiowa!

Oto co zaszło:
23-letnia Joan Ellis, wykwalifiko­

wana operatorka tele-rudiowa, sie­
działa sama w Londynie, u> biurze 
Associated Press.

—Muszę być dobrze przygotowana 
na nadanie depeszy o. rozpoczęciu 
inwazji! pomyślała pracowita dziew­
czyna i dla I raining u wystukała ową 
sensacyjną depeszę.

Tele-radio nie drukuje. słów, ale 
dziurkuje papier.. Wbiegł jakiś 
dziennikarz i poprosił Joan o nada­
nie do Ameryki rosyjskiego komu­
nikatu. W pośpiechu Joan puściła 
przez transmisyjną, maszynę nietyl- 
ko taśmę z komunikatem, ale i. tę 
swoją próbną — o inwazji. Gdy się 
zorientowała — już było za późno.

—Bardzo mi przykro, mówi zapła­
kana Joan, wiem jakiego zamiesza­
nia. narobiłam na g wiecie, ile 

' -milionów ludzi, napróżno podnieci­
łam. ■ ■ .Ale co robić . . , omyłki 
zawsze będą się zdarzać. . . .
Jak to źle chcieć być zanadto do­

brze przygotowaną!

Wytatuowany
W oknie wystawowym specjalisty 

od tatuowania napis głosi:
-—“ Najwięksi królowi byli tatuo­

wani. Montgomery lubi ludzi od­
ważnych i choć odrobinę wytatuowa­
nych.”

Widząc tę reklamę \ml.ody żołnierz 
westchnął:

—Miałem ukochaną i kazałem so­
bie wytatuować -jej imię i. podobiznę 
na. prawym ramieniu. Dziewczyna 
puściła, mnie kaniom więc znalazłem 
sobie drugą. Na znak wiecznej miło­
ścią wytatuowałem sobie skolei je.j 
-imię i sylwetkę na lewym ramieniu. 
Też się rozeszliśmy i teraz mam 
trzecią narzeczoną. Niestety' ma
znowu inne imię. Gdzie mam je so­
bie wytatuować i co jej powiedzieć, 
gdy odkryje tamte napisy ł

Nie ma co rozpaczać. Pewna in­
teligentną dziewczyna, zapytana 
jaką książkę zabrałaby z sobą na 
bezludną wyspę, odparła," po namy- 

" śle:
—Chyba jednak jakiegoś młodego, 

ładnie wytatuowanego marynarza!
2, Z.

wojska rosyjskie, obrazy zostały 
przewiezione do Muzeum Regional­
nego w Łucku, gdzie znajdowały się 
w fatalnych warunkach. Choć zwi­
nięte były w niewłaściwy sposób, 
pozostawiono je nadal w takim sta­
nie.

Niemcy ewakuując Łuck przewieźli 
obrazy do Lwowa, złożywszy je “w 
kostkę.” “Batory ” był złożony. 36 
razy, “ Rejtan.” 18 razy, wskutek 
czego obrazy zostały poważnie usz­
kodzone. Na “ Rejtanie ” są miejsca, 
gdzie farba odpadła na wielkość 
dłoni; naogół jednak twarze postaci 
zachowały się. Na płótnach stwier­
dzono cięcia ostrym narzędziem. 
(BAT).

polska jest probierzem.
Wreszcie—jeśli dodać—ze część 

prasy brytyjskiej pominęła milcze­
niem nadanie gen, Andersowi Orderu 
Łaźni (zapewne aby nie robić przy­
krości komuś, kto niedawno zniesła­
wił tego generała), zbagatelizowała, 
zdobycie Monte-Cassino (“ Daily 
Express ” insynuował nawet, że mo­
gli je zdobyć Brytyjczycy, ale Pola­
kom dano je zająć . . . dla satysfakc­
ji), a w okresie gdy żołnierz- polski 
krwawił na stokach góry, rozpisy­
wała się o “Sowiecie polskim w Mos­
kwie ”—to będziemy mieli jeszcze 
jeden przykład do czego prowadzą 
nieprzemyślane głębiej wewnątrz, a 
inspirowane z zewnątrz kampanie 
prasowe. . .

To co się dzieje nie narusza w. żad­
nym wypadku ani przyjaźni polsko- 
brytyjskiej, ani niezłomnej wiary 
Polaków w brytyjską, uczciwość i lo­
jalność, ani poczucia obowiązku w 
szeregach polskich. Z satysfakcją 
stwierdzić możemy, że wszystkie bez 
wyjątku brytyjskie sfery wojskowe 
z najwyższym uznaniem, bezstronno­
ścią i sprawiedliwością oceniały i 
oceniają polski wysiłek zbrojny. 
Słowa gen. Alexandra—“ Gdyby mi 
dano do wyboru między jakimikol­
wiek żołnierzami chciałbym mieć 
Was Polaków ”—wystarczą za do­
wód. ..,

Ale kampania antypolska części 
prasy brytyjskiej (mamy na myśli 
oczywiście tylko poczytniejsze pis­
ma), godzi w ideały o które walczy­
my, godzi rykoszetem w< autorytet- 
naszych wielkich Aliantów,- godzi i 
przede wszystkim w ich mężów %ta- 
nu i podrywa w narodach Europy 
zaufanie do polityki brytyjskiej. Od­
daje zaś.Niemcom wielkie usługi . . .
1 napewno nie przyspieszy sowiecko- 
poiskieg.o porozumienia,

Dlatego ostrzegamy. Nie żądamy 
aby nas chwalono w czambuł i robio­
no nam reklamę “ amerykańską.” 
Pragniemy tylko jednego: aby w 
imię haseł i ideałów, o które walczy­
my, zaprzestano krzywdzących os­
karżeń. Bowiem prawdy historycz­
nej nie zmienia żaden choćby najmi­
sterniej uknuty fałsz. Natomiast 
kłamstwo, prędzej czy później zwróci 
się zawsze przeciwko temu—kto nim 
walczy.

Dowódca Dywizjonu W/C 
Pożyczka.

Teofil

18 kwietnia b.r. wszedł do akcji pol­
ski dywizjon Lancasterów. Lotnicy 
polscy lecieli w pierwszej fali po­
tężnej formacji R.A.F., jako pierwsi 
dotarli i zrzucili pierwsze bomby.

Pierwszą maszyną, jaka wówczas 
znalazła się nad celem, była maszy­
na" dowódcy polskiego dywizjonu 
W/C Teofila Pożyczki. Lot ten był 
dla niego 88 lotem operacyjnym. 
Jest on tak wspaniałym typem bojo­
wego oficera-lotnika, że naprawdę 
zasługuje na uwiecznienie w prasie.

Do Anglji przybył jako podpo­
rucznik, dziś jest pułkownikiem. ' Z 
odznaczeń bojowych posiada Virtuti 
Militari, 4-krotny Krzyż Walecznych 
i D.F.C., Ma lat 31 i mimo tak 
młodego wieku jest równie dobrym 
pilotem, jak i dobrym dowódcą, umie. 
jącym prowadzić swój dywizjon w 
powietrzu i na ziemi i

Karjerę lotniczą rozpoczął w 
Polsce w 1934 roku, latając na 
“ Karasiach,” lekkich polskich bom­
bowcach. Wojna zastała go w Dębli­
nie. W dniu 8 września otrzymał 
trudne i bardzo odpowiedzialne za­
danie — odnaleźć Kwaterę Naczel­
nego Wodza, doręczyć mu plik taj­
nych dokumentów i wrócić z odpo­
wiedzią, Wystartował z meehani-

fGNACf BAUNSKf

Ze wspomnień o dawnej Warszawie, Okres (188D-19Q0)
Pogrzeby—Straż ogniowa

(Dokończenie)
Na ulicach pryncypalnych i arter-i 

jach handlowych ruch dorożek, wo­
zów, tramwajów konnych i różnego 
rodzaju ekwipaży był zawsze duży 
i hałaśliwy.

Rzucał nań cień melancholii —- 
jakby przestrogę: “vanitas vanitä- 
tum ” — widok częstych dosyć kon­
duktów pogrzebowych. Na kara­
wanach ciągnionych noga za nogą. 
przez okryte żałobnemi derami ko­
nie, od jednego do czterech, spoczy­
wała wyżej lub niżej — stosownie do 
klasy karawanu —- trumna. Naj­
częściej spotykało się lub mijało po­
grzeby, poczynając od ulicy Bielań­
skiej, na Nalewkach, Dzikiej i Po­
wązkowskiej. Najwięcej zapełniał się 
w tym okresie cmentarz na prze­
strzeni między drugą a trzecią bra­
mą, lecz już rozszerzał się coraz bar­
dziej, tak że zaczynano _ odczuwać' 
konieczność założenia drugiego cmen. 
tarza na Brudnie, po stronie Pragi.

W Warszawie nie było domów 
przedpogrzabowych. Zwłoki spoczy­
wały zwykle conajmniej przez dobę 
w mieszkaniu, potem przez drugą 
dobę już w zamkniętej trumnie »w 
kościele parafialnym, do którego ją 
pod wieczór przenoszono. Raz tylko 
jeden rozbiegła się pogłoska, że w< 
kościele Kapucynów na Miodowej 
stoi śpiąca w letargu pani Latalska, 
bo złożono ją do trumny z różowy­
mi policzkami. Tłum z odgrażaniem 
się zebrał się przed kościołem. Ż 
polecenia proboszcza wobec sędziego 
śledczego i lekarzy otworzono trum­
nę i sprawdzono niewątpliwość za­
szłego zgonu Tu wspomnę, że była 
to ostatnia z rodu Latalskich, jed­
nego z kilku tych, które w XV-XVI 
wieku otrzymały od króla i Sejmu 
tytu} hrabiowski, zanim przez dwie 
konstytucje sejmowe za królów 
Michała WiśnSowieckiego i Jana So­
bieskiego zabroniono nadawania 
szlachcic polskiej i używania przez 
nią tytułów a to pod karą infamii.

Jednakże wielu ludzi obawiało się 
letargu, a p. Karnicki, osiadły w 
Warszawie ziemianin z Wileńszczyz- 
ny, sporządził specjalny przyrząd, 
łączący trumnę z domem grabarza, 
a tak czuły, iż sygnalizował naj­
lżejsze drgnienie. Nazwał on ten 
przyrząd “Kamicą,” ale nie wiem 
czy go opatentował. W każdym ra­
zie był niepraktyczny wskutek swej 
kosztowności.

Osobiście słyszałem' o jednym 
tylko zupełnie pewnym przypadku 
letargu i to nie ze słynnego* opowia­
dania Emila Zoli, ale z ust świadka, 
powieściopisarki Eugenii Żmijew­
skiej. Była jeszcze dziewczynką, gdy

matka jej'na drugi dzień po pozornej 
śmierci podniosła sie % katafalku i 
żyła,potem lat kilka. Działo się to 
na wsi na Podolu, a zdarzenie to po­
twierdził mi kolega uniwersytecki 
Adrian Bieńkiewicz, zamieszkały w 
okolicach Baru, który zbierał mate- 
rjały do historii swego powiatu, ale 
zdaje się, że jej nie opracował. Na 
tym samym kursie miałem drugiego 
kolegę Adrjana—Mazarakiego, który 
potem osiedlił się na Wileńszczyź­
nie w okolicach Miehaliszek, nad 
górną Wił ją.

Za najskromniejszym konduktem 
pogrzebowym zawsze szła gromadka 
ludzi. Przed _ karawanem postę­
pował conajmniej kościelny z krzy­
żem, ale prawie zawsze —kapłan, a 
nader często liczniejsze duchowień­
stwo. Rodzina i odprowadzający 
zmarłego szli ża karawanem. Stały 
zwyczaj składania na trumnę kwia­
tów i wieńców ze wstęgami zaczynał 
się dopiero przyjmować, chociaż 
Deotyma twierdziła zawsze,, iż to 
jest nie chrześcijański, ale staro­
rzymski pogański zwyczaj. .

Najliczniejszy pod względem ilości 
duchowieństwa i najuroczystszy 
co do ceremoniału kościelnego był w 
końcu opisywanego okresu pogTzeb 
ks. arcybiskupa warszawskiego Win­
centego Ghości.ak-Popiela, wygnań­
ca do Rosji środkowej w latach 1863- 
1867.

Ruch uliczny wstrzymywał nie­
kiedy przejazd straży ogniowej. 
Przepyszny to był widok. Przodem 
pędził cwałem konny jeździec, o parę 
staj za nim także cwałem jechały 
dwu i czterokonne w poręcz wozy ze 
strażakami w pełnym rynsztunku, 
drabinami i sikawkami. Mnie się 
wydaje, że widok choć daleko szyb­
ciej pędzących samochodów czy tan­
ków nie może dorównać pod wzglę­
dem sprawianego efektu widokowi 
cwałujących rumaków. Straż ognio­
wa była zawsze “ oczkiem w głowie” 
Warszawy. Zorganizował ją wzoro­
wo, jeśli się nie mylę, płk. Abramo­
wicz jeszcze na kilkanaście lat przed 
powstaniem. Strażacy rekrutowali 
się z Warszawiaków, zwalnianych 
przez to z ewentualnego poboru do 
wojska. Każdy oddział—a było ich 
pięć, pierwszy na Ratuszu—miał ko 
nie własnej odmiennej maści; były 
to przeważnie dość rosłe mierzyny, 
rasy zwanej. niegdyś polską.

Dla nas, którzyśmy nie widzieli 
ani naszej husarii, ani naszych szwo­
leżerów i ułanów ani epicznych 
szarż kiras jerów francuskich, te 
konie pędzące karjerem po ulicy w 
drobnych zwarciach budziły jakiś 
dziwny dreszcz jakiś podświadomy 
napływ dziedzicznego afektu do .tych

Wiernych towarzyszy w każdej “ po­
trzebie” tylu pokoleń przodków. 
Zapominano prawie, że się przecież 
Coś pali, że komuś grozi niebezpie­
czeństwo i straty.

Szybkiemu gaszeniu pożarów 
przed _ urządzeniem całkowitej sieci 
wodociągowej stawała głównie na 
przeszkodzie trudność w dostawaniu 
dostatecznej ilości wody, bo straża­
cy i komenda odznaczali się zawsze 
sprawnością, i odwagą. To też w 
owych czasach przyglądającą się 
publiczność pociągano nieraz do two­
rzenia łańcuchów dla prędkiego po­
dawania wiader-z wodą. Ja, będąc 
uczniem, wpadłem raz tak z kilku 
kolegami przy pożarze wielkiego 
bloku domów, w znacznej części 
drewnianych, przy zbiegu ulicy 
Wielkiej i Śliskiej i przyczyniłem się 
w ten sposób do zwalczania, jak mó­
wiono wtedy “ognistego żywiołu.” 

W prasie był wielkim protektorem 
straży ogniowej założyciel “ Kurje- 
ra Porannego,” Feliks Fryzę star­
szy. Jeździł na wozie ze strażakami 
na większe pożary, ale co ważniejsze, 
zainicjował utworzenie kasy zapo­
mogowej i pogrzebowej dla członków 
straży.

IGNACY BALIŃSKI.

Dowódca p@lslt.4eh 
■ Lancasterów

kiem. i, latając pod niebem peinvm 
niemieckich samolotów, przechodził 
poprostu powietrzną Odyseję, szu­
kając owej, nieuchwytnej Kwatery. 
Gdziekolwiek dotarł, już jej tam nie 
było!

Po kilka dniach błądzenia i ucie­
kania przed “ Messerschmitami ” 
dołączył do wypadkiem spotkanej 
eskadry pułku toruńskiego. .Było to 
w Samoklęskaeh. Niemcy byli. już 
opodal, w pobliskiej Kamionce. 
Trzeba było uciekać. Ówczesnemu 
ppor. Pożyczce dywersanci niemieccy 
podcięli nocą stery samolotu. Szczę­
ście, że spostrzegł to i zdążył wy­
startować na innym samolocie.

I znów kilka dni latał szukając 
Kwatery. Wreszcie na resztkach 
benzyny, której już nie mógł nigdzie 
uzupełnić, doleciał do Dubna, tam 
zostawił samolot jakiejś eskadrze 
szkolnej i poszedł dalej piechotą. W 
dniu 15 września, widząc że nie zdoła 
odszukać Kwatery Naczelnego Wo­
dza ą może wpaść w rece Niemców, 
otworzył tajne pisma, przeczytał i 
znjszczył. Dowiedziawszy się po 
drodze że Kwatera N.W. poszła w 
kierunku Rumunji podążył jej śla­
dami, błądząc po lasach piechotą lub 
jadąc podwodami. Na granicy ru­
muńskiej spotkał swoją bazę i z nią 
przeszedł granicę,

W Rumunji był bardzo krótko. 
Wyjechał do Francji, a stamtąd w 
styczniu 1939 roku w jednym z 
pierwszych transportów przybył do 
W. Brytanji i tutaj po krótkim 
przeszkoleniu, jako jeden, z pierw­
szych, poszedł do jednostki opera- 

„cyjnej. Był to Dywizjon Bombowy 
Ziemi Pomorskiej, latający wówczas . 
na “Battlach.” We wrześniu 1940 
roku poraź pierwszy startował - “na 
wojnę," lecąc pierwszy raz na . nocną 
wyprawę. Taka sytuacja wynikła z 
konieczności natychmiastowej walki 
i przeciwdziałania próbom inwazji 
niemieckiej. W Dywizjonie Pomor­
skim wykonał 37 lotów operacyjnych, 
prawie, wszystkie na dalekie cele. 
Jest “honorowym obywatelem” 
miast Hamburga i Bremen, ponad 
którymi latał po osiem razy i Essen 
sześć razy!. . . Był też i nad Berli­
nem. x

Pod koniec swej służby w Dyonie 
był dowódcą eskadry i poza lotami 
bojowymi przeszkalał jako pilot 
świeżo przybyłe załogi. D.F.C. ot­
rzymał z rąk Air-Marshalla Oxlanda, 
za lot wykonany na foto. Chodziło 
o sfotografowanie wyników bom­
bardowania Kilonii. W/C Teofil 
Pożyczka przyleciał ponad miasto 
zaraz po wyprawie i na wysokości 
6 tyś. stóp'Samotnie krążył w skon­
centrowanym ogniu artylerji i stoż­
kach reflektorów, jako jedyna bry­
tyjska maszyna nad celem'. Latali 
tak pół godziny wciąż fotografując. 
Ich Wellington był dosłownie post­
rzelany jak sito, dwóch z załogi ran­
nych, ale .zdjęcia jakie przywieźli 
były bez zarzutu.

Po skończonej turze operacyjnej 
został przydzielony do jednej ze szkół 
lotniczych. Był tam naprzód in­
struktorem i dowódcą eskadry, a po­
tem szefem całego wyszkolenia. 
Przydzielony do jednego z dywizjo­
nów,. jako jego dowódca, wyszkolił 
Dy on na Lancasterach i poprowa­
dził na wojnę w owej pierwszej wy­
prawie ofensywy powietrznej. Za­
pytany o wartość Lancasterów • jako 
maszyn bombowych odpowiada Krót­
ko: ‘ Jest pod względem technicz­
nym i pod względem pilotażu, bez­
względnie najlepszym bombowcem 
na świecie. Ma wszystkie potrzebne 
zalety maszyny bombowej”! A W/G 
Pożyczka może coś o tern powiedzieć, 
pietylko jako doskonały lecz i bo­
jowy pilot który w ogniu artylerji 
umie na cel, jak po sznurku, wpro­
wadzić maszynę.

Widziałem to, gdym tej pierwszej 
wyprawie leciał w Jego załodze!

W ŁAD. LENY.

Jeden z polskich Lancasterów przed 
lotem operacyjnym z przodu wi­

doczna polska szachownica.
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Dziwny zbieg okoliczności Po zdob*ciu Wiecznego Miasta
czyli “Whitehall News” i “Reynolds News” Wojska alianckie pOSUnęly Się P0Z3 Tybi

Korespondentowi dyplomatycz­
nemu notorycznie antypolskiego 
pisma “Reynolds News” spadł ka­
mień z serca: dowiedział się on 
urzędowo, że krążące ostatnio pogło­
ski o gotowości Rosjan “oddania ” 
Polsce Wilna i Lwowa. . .nie za­
wierają ani ziarnka prawdy. W ten 
sposób czuła zawsze na cudze krzyw­
dy redakcja “ Reynolds News ” nie 
ma już powodu do niepokoju o los 
biednej ludności obu miast, narażo­
nej na rządy polskich landlordów.

“ Reynolds News ” dość wiele 
miejsca poświęca Polsce i Polakom 
—i to nietyko w notatkach swego 
koturn nisty p. Driberga. Czytając 
pilnie to pismo można dowiedzieć się 
wielu interesujących rzeczy. W tym 
samym na przykład numerze, który 
zawiera pochwałę stałości polityki 
sowieckiej w stosunku do zagadnie­
nia granicy Polski — znajdujemy 
niezwykle ciekawą notatkę poświę­
coną prasie polskiej. Jak wynika z 
tej notatki prasa polska wzbogaciła 
się ostatnio o jeszcze jedno pismo. 
Nazywa się ono “ Whitehall News ” 
— nie “Stratton News” czy “Ru­
bens News,” ale poprostu “White­
hall News ” prawdopodobnie dla za­
maskowania i wprowadzania w błąd 
dyplomatycznych korespondentów.

Pismo to—twierdzi “ Reynolds 
News ” — rozsyłane jest ze Strat- 
tonu.

Jest to całkowicie wyssane z pal­
ca. Pismo Whitehall News nie 
jest ani wydawane, ani rozyłane 
przez Stratton. Stwierdzamy to z 
ubolewaniem, gdyż w ten sposób 
zachwiana została nasze wiara w 
niezachwianą, wprost krystaliczną 
prawdomówność informatora “ Rey­
nolds News.” A szkoda. Bardzo 
szkoda że nie możemy dyspono­
wać Whitehall News, bo moglibyś­
my np. użyć to pismo do polemik z 
Reynolds News oszczędzając w ten 
sposób miejsca w “ Dzienniku,” bę­
dącym jak wiadomo jednym z za­
ledwie kilkunastu pism polskich w 
W. Brytanii.

Tymczasem jednak musimy się 
zajmować pismem Reynolds News 
na naszych łamach, tymbardziej że 
pismo to czasem zawiera informacje 
godne uwagi.

Radosna wiadomość o tym, ze 
“Rosjanie stoją mocno na granicy 
polskiej ” omówiona przez nas na 
wstępie ukazała się właśnie przed 
dwoma dniami, właśnie w artykule 
atakującym kongres Polonii Amery­
kańskiej i właśnie w piśmie, które 
podobnie zresztą, jak kilka innych 
pism, na kilka tygodni przed kongre­
sem chętnie udzielało miejsca pogło­
skom o możliwości “ ustępstw ” so­
wieckich. Ciekawe, że właśnie przed 
kongresem, do którego powszechnie 
przywiązywano bardzo dużą wagę 
pogłoski te zasługiwały na wiarę. 
Co za dziwny zbieg okoliczności: 
podróż ks. Orlemańskiego, przygoto­
wania do kongresu w Buffalo, któ­
rego przyszły przebieg i charakter 
nie był jeszcze znany i z dobrze ukry­
tych źródeł rozchodzące się pogłoski 
o pojednawczym charakterze polityki 
rosyjskiej zawsze gotowej do słusz­
nych i usprawiedliwionych ustępstw.

Tymczaem wojaże księdza skończy­
ły się fiaskiem, a charakter rezolucji 
kongresu nie może wzbudzać żadnych 
wątpliwości co do stanowiska 5 mi- 
ljonów obywateli amerykańskich w 
stosunku do sprawy granic polskich. 
Nastąpił więc nowy zbieg okolicz­
ności i w kilka dni po kongresie oka­
zało sie że te pogłoski o Wilnie i 
Lwowie nie odpowiadają prawdzie.

Jednocześnie próbuje się zdyskre­
dytować kongres w sposób niezwykle 
przekonywujący Okazuje się, że 
rezolucja odczytana została po pol­
sku, tymczasem większość zebranych 
na sali delegatów nie znała języka

Wiktor Emanuel 
abdykuje

W najbliższym czasie oczekiwane 
’jest ostateczne wycofanie się z życia 
publicznego króla Wiktora Emanue­
la, który przyrzekł w swoim czasie, 
że zrzeknie się władzy w dniu uwol­
nienia Rzymu. Jak wiadomo, król 
wyznaczył . już ks. Umlberto, jako 
swego następcę, w charakterze Na­
miestnika Królewskiego.

Przewidziane jest, że po przejęciu 
przez Umberto władzy marsz. Bado- 
glio wraz z całym rządem poda się 
do dymisji, jednakże Umberto po­
nownie mianuje zarówno marsz. Ba- 
doglio jak i jego ministrów.

KRAJ A EMIGRACJA
oto temat

najbliższego wieczoru dyskusyj­
nego

organizowanego przez 
Związek Dziennikar zy 

R.P. (Sekcja w Londynie). 
Przemawiać będą:

POR. NOWAK i p. JERZY 
JUR.

Słowo wstępne: dr. Zyg­
munt Nowakowski. 

Odczyt odbędzie się w sali 
Ogniska Polskiego 

(45, Beigrave Square) w dn. 
12 czerwca br. 18.30.

polskiego. Wprowadzani w błąd de­
legaci głosowali za rezolucją i tak 
padli ofiarą intrygi uknutej przez 
londyńskich faszystów, co ma przy 
okazji zdyskredytować rząd polski i 
oskarżyć go o mieszanie się do spraw 
amerykańskich.

Ci, którzy znają przebieg amery­
kańskiego kongresu wiedzą, że sta­
nowił on demonstracię obywateli 
amerykańskich i to nie byle jakich 
obywateli, bo przodujących w wysił­
ku wojennym swej Ojczyzny. 
Wiedzą oni również, że rząd polski 
nie miał i nie mógł mieć żądnego 
związku z organizacją kongresu, co 
stwierdził kategorycznie prof. Kot 
w obszernym wywiadzie udzielonym 
współpracownikom “ Observers ” i 
umieszczonym w ostatnim numerze 
tego pisma.

Ale na złą wolę nie ma lekarstwa. 
Dlatego też nie zajmowalibyśmy się 
może całą sprawą, gdyby nie ten 
dziwny . . . zbieg okoliczności.

Walki w rejonie lass
Walki w rejonie Jass trwają w 

dalszym ciągu. Niemcy atakują 
głównie na północny zachód od tego 
miasta i utrzymują, że odnoszą pew­
ne sukcesy.

Komunikat sowiecki—przeciwnie 
—twierdzi, że wszystkie ataki nie­
przyjacielskie zostały odparte. Niem­
cy ponoszą duże straty w tych wal­
kach.

Dokończenie ze str. 1-ej.
tężną niemiecką linię obronną Val­
in ontone — wybrzeże, osłaniającą 
Rzym od południa, rozpoczął się za­
ledwie przed 10 dniami.

Rzym padł na 5 dni przed czwartą 
rocznicą wypowiedzenia wojny So­
jusznikom przez Mussoliniego. Jest 
to pierwsza stolica europejska, uwol­
niona z pod okupacji niemieckiej. 
Samo miasto prawie nie ucierpiało. 
Większe zniszczenia dokonane zos­
tały tylko w rejonach torów rozrzą­
dowych i niektórych przedmieść, 
gdzie toczyły się końcowe walki.

Upadek Rzymu stanowi olbrzymi 
cios dla Niemiec, nie tylko ze wzglę­
dów czysto wojskowych, ale i pre­
stiżowych. To też w nocy z 4 na 5 
czerwca ogłoszony został z kwatery 
głównej Hitlera specjalny komuni­
kat, podający do wiadomości “opu­
szczenie” stolicy Włoch przez siły 
niemieckie i tłomaczący, że krok ten 
został rzekomo spowodowany dąże­
niem do oszczędzenia “ jednego z 
najstarszych ośrodków kulturalnych 
świata.” Komunikat Hitlera zapo­
wiada oczywiście, że walki we Wło­
szech będą trwały aż do . . . osta­
tecznego zwycięstwa Niemiec i ich 
sojuszników.

W ostatniej chwili Kesselring 
usiłował związać ręce dowództwu so­
juszniczemu. wysuwając wobec Wa­
tykanu propozycje, które miały być 
zakomunikowane Sojusznikom, aby 
Rzym uzmany został za otwarte mia-

Efektowne zdjęcie bombowca nurkującego marynarki amerykańskiej na 
chwilę przed atakiem na konwój japoński.

Poszukiwania P C K.
Z li pośrednictwem Polskiego Czerwonego 

Krzyża następujące osoby są poszukiwane 
przez krewnych i znajomych na terenie W. 
Brytanii i w innych krajach.

Wszelkie wiadomości o poszukiwanych 
prosimy kierować: Polski Cz. Krzyż, 34. 
Beigrave Sq., London. S.-W.X powołując się 
na Nr. i datę dzisiejszego Dziennika.

Adamczak Stanisław: Krewnych i Znajo­
mych, Ajgengoid Leonora: Front Leopolda 
z W-wy,

Banszel Halina: Owak Romana ze Lwowa 
i Owak Stanisława ze Lwowa, Bardziłowska 
S.:. Kwietniak Stanisława, Bernard Felicjan: 
Mic (lub Mik) Andrzeja 1.20, Brzezińska 
Józefa: syna Brzezińskiego Jerzego,

Csorich Stefan: Reczuch Narcyza 1920, 
Kulig Władysława 1920 z Krynicy Czyżew­
ska Janina: Czyżewskiego Leopolda 1889
s. Wincentego i Katarzyny.

Dybczak Tadeusz: Lachowicza l.ok. 48 
z synem Franciszkiem 1. ok. 17 z Zalesz­
czyk, Dardas Witold: Dardas Hieronima, 
Dudek Alina: Cywik Stanisława z Łunińca. 
Dąb Szmerol: Golochowskjego Izaaka.

KOMUNIKATY
HUMOR POLSKI PODZIEMNEJ

Dnia 7 b.m. o godz. 6 p. poł. odbę­
dzie się w Dorchester Hotel zebranie 
Oddziału Londyńskiego Towarzyst­
wa Szkocko-Polskiego, na którym 
niedawno przybyły z Polski por. 
Nowak wygłosi odczyt o humorze 
Polski Podziemnej, a p. M. Błasz- 
czyński wystąpi z recitalem forte­
pianowym.

Zebraniu przewodniczyć będzie po­
seł kpt. Alan Graham.

Polacy w Londynie proszeni sa o 
zainteresowanie tym zebraniem 
swych przyjaciół i znajomych Bry­
tyjczyków.

Wstęp wolny.

Felix Henryk: Frydman Norberta 1897 : 
Hermana i Natalii (inż. chemii), Flisińsl 
Wacław: Janiec Henryka 1911 i Miecz] 
sława 1910 ss. Jana i Józefy, Frosztęg 
Rozalia: Zmudę Jana s. Władysława, Furs 
Paulina: Fürst Mirosława 1920 syna,

G ordzie jeżyk Władysław: Gondaiejczyk
Jana 1915, Gościłowicz Edward: Zapasni 
Czesława 1925. Grzeszczak Jan: Brzeszcza 
Michała 1902,

Hołubiak Józef: Berezowskiego Józefo
Honodeckiego Dominika 1904, Orłowski 

Bronisławę z d. Wróbel 1. ok. 32, Rostkow 
skiego Mariana oraz Wróbel Eugenię żon 
Tomasza, Hurny Marian: Czapską Helen 
Stanisławę 1. ok. 35 i Kramer Kazimierz 
1. ok. 29.

Isalski Zdzisław: Krebs Hieronim?
Janas Tad.: Zagórskiego Romana, Jasii 
ska Zofia: syna Jasińskiego' Piotra, Jecb 
nak Maria: Jedynak Mieczysława 1923 s 
Walentego i Marii.

Kaczmarek Jadwiga: męża Kaczmare,
Bolesława 1892 s. Wojciecha i Antonim 
Kaczmarski Ryszard: Konarską Janin
1. ok. *30, Kalenkiewicz Józef: Surzynskieg 
St. dr. z Poznania, Kowalski Stanisław 
Czyszejkownę Genowefo ze Słonima, Koi 
szanska Janina: Misaczek Antoniego 191 
s. Wojciecha i Franciszki, Kozubska: meż 
Tadeusza Kozubskiego ref. starostwa, Krze 
miński Mieczysław: Krzemińskiego Józefo 
Kubiena Jan: Kubiena Franciszka 1922 $ 
Jana i Wiktorii,

Miszczak Czesław: Kauszynskiego Noi 
berta 1. ok. 38 męża Janiny.

Otter Zygmunt: Futerman Mieczysław l.ok. 42,
Pauliński Antoni: Lissner Edwarda brat; 

Ireny, Pietruszewska Elżbieta: Pietruszew 
skiego Jana, męża Pszczoliński F: KS 
Alfonsa Pszczolinskiego 1904,

Rudnicki Juliusz: Romańczuk Cecyl
mgr. z Jasła, Ryziński Eugeniusz: Tyche 
nowicz Romana s. Tomasza i Marii 1908.

Schmidt Jan: Gabryel Tadeusza Edward; 
Karola 1916 s. Stanisława, Skoczek Maria 
Skoczek Bolesława 1931 s, Franciszka 
Heleny. Smolik Teodor: Kowalską Marii
1912 Solon Olga: Magierę Alfreda 1895 s 
Jozefa i Seweryny,

Uchotski R.: Banaszkiewicza z Kalisza
*

ZWROT WYPOŻYCZONYCH KSIĄŻEK
UNIVERSITY OF LONDON School of Sla­
vonic Studies przeprowadza inwentaryzację 
swej biblioteki i w związku z tym prosi go­
rąco o zwrot wszystkich wypożyczonych 
książek w nieprzekraczalnym terminie do 
18-ego czerwca do biblioteki—15. Gordon 
Square, W.C.1.

Wiśniewski. Stefan: Wiśniewskiego Zdzi­
sława. Wybranowski Bohdan: Łukomskiego 
Mieczysława 1904 z Łodzi. Wypijewski 
Wojciech: Wolak Eugeniusza 1922 s. Fran­
ciszka i Agnieszki,
^Zwoliński Wl.: Zwolińskiego Adama

Niewiadomych adresatów prosimy o zgło­
szenie się po odbiór wiadomości od;

Melnyk Stefanii i Soroka Marii.

sto. Celem tego ' naiwnego i niewy­
brednego manewru było oczywiście 
pozbawienie Sojuszników możliwości 
korzystania z głównych atutów, ja­
kie daje posiadanie Rzymu, to zna­
czy świetnej sieci komunikacyjnej, 
wychodzącej z miasta, i licznych 
mostów na Tybrze. Propozycje nie­
mieckie doszły do Londynu w sobotę 
wieczorem, gdy siły sojusznicze zbli­
żały się już do przedmieść miasta. 
Rzecz prosta, że dowództwo sojusz­
nicze nie dało sobie związać rąk i 
nie wyrzekło się możliwości, z któ­
rych Niemcy korzystali przez cały 
okres czasu swej okupacji Rzymu.

Znaczenie sukcesu 
Sprzymierzonych

Zajęcie stolicy Włoch — obok do­
niosłych korzyści natury wojskowej, 
politycznej i psychologicznej, które 
daje Aljantom—stanowi również -po­
ważne odciążenie ze względu na ko­
nieczność żywienia jego ludności. 
Istnieją wskazówki, że ludność Rzy­
mu _ wynosi obecnie około dwóch 
miljonów, albowiem setki tysięcy 
Włochów z innych miast i wsi schro­
niły się w stolicy, słusznie rozumu­
jąc, że zostanie ona oszczędzona. 
Podkreślić jednak należy, że dowó­
dztwo alianckie już od dłuższego 
czasu czyniło przygotowania dla na­
leżytego zaopatrzenia stolicy Włoch 
z chwilą jej zdobycia.

Zdobycie Rzymu wywołało wielką 
radość we wszystkich krajach so­
juszniczych. Na .podkreślenie m.in. 
zasługują liczne i obszerne komen­
tarze prasy. sowieckiej, które pod­
kreślają doniosłość zdobycia Rzymu 
z punktu widzenia dalszych operacji 
zarówno we Włoszech, jak i na in­
nych teatrach wojny.

Zdobycie Rzymu bynajmniej nie 
oznacza, że wałki we Włoszech prze- 

-szły już przez punkt kulmina­
cyjny. Wręcz przeciwnie — posiada­
nie stolicy Włoch i kontrola licznych 
linii komunikacyjnych, które wycho­
dzą z niej we wszystkich kierunkach 
— stanowią wstępny warunek do 
realizacji dalszych planów gen. 
Aleksandra, którymi są pobicie i 
ostateczna likwidacja sił niemiec­
kich w środkowych Włoszech.

Jak już podkreślano, walki we 
Włoszech dadzą się sprowadzić do 
swego rodzaju wyścigu między So­
jusznikami, którzy dążyli do prze­
łamania “ ryglowej ” pozycji nie­
mieckiej na południe od Rzymu, a 
Niemcami, którzy usiłowali utrzy­
mać te pozycje tak długo, aż inne 
siły nieprzyjacielskie — znajdujące 
się w rejonie górskim na wschód i 
południowy wschód od Rzymu —- 
mogłyby być wycofane czy to w kie­
runku Rzymu i dobrych linii odwro­
towych, czy też wystarczająco dale­
ko na północny-zachód w samych 
górach, aby uniknąć oskrzydlenia 
od zachodu przez siły sojusznicze.

Jak się wydaje, przełamanie po­
zycji niemieckich w górach Ałbano 
nastąpiło co najmniej o kilka dni 
zawcześnie, aby plan niemiecki 
mógł być urzeczywistniony. Nie­
wątpliwie, Kesselringowi udało się 
wycofać na kierunek Rzymu lub też 
wystarczająco daleko w górach część 
jego sił, jednak w dalszym ciągu po­
ważne formacje znajdują się na po­
zycjach (atakowanych frontalnie 
przez 8. armię), którym grozi osk­
rzydlenie przez siły 5. armii.

Istnieją wskazówki, że siły nie­
mieckie na wielu odcinkach są po­
ważnie zdezorganizowane. Obecnie 
nadeszła wiadomość, że 337 jeńców, 
wziętych przez siły amerykańskie w 
Velletri, pochodziło niemniej jak zi 
50 różnych kompanii

Kierunek ataku — Tivoli
Wyścig trwa więc dalej—z tym, że 

Sojusznicy mają obecnie, jeszcze lep­
sze warunki do jego wygrania. W 
związku z tym warto przypomnieć 
rozkaz gen. Clarka, dowódcy 5. ar­
mii, w którym podkreślił on, że zdo­
bycie Rzymu nie powinno w niczym 
odwrócić uwagi jego żołnierzy od za­
dania głównego, czyli pościgu. Obec­
nie nadchodzą wiadomości, że potęż­
ne formacje zmotoryzowane 5. armii 
szybko przechodzą przez Rzym w 
kierunku północno-zachodnim.

Inne oddziały 5. armii uderzają na 
północ w rejonie na wschód od Rzy­
mu. Jak się wydaje, głównym obiek­
tem tego natarcia jest miasto Tivoli 
na szosie Nr. 5, głównej drodze, łą­
czącej Rzym poprzez góry z m. Pes­
cara na wybrzeżu Adrjatyku. Przez 
ten manewr dowództwo aljanckie 
usiłuje odrzucić z powrotem w góry 
te formacje niemieckie, które, jak­
kolwiek już mają zamkniętą drogę 
do węzła rzymskiego, wciążt jednak 
mogą starać się przedostać się dru­
gorzędnymi drogami do szosy, bieg­
nącej z Rzymu na północ do Terni 

i Rieti.
Podkreślić należy z drugiej stro­

ny. że istnieje groźba odcięcia od­

wrotu siłom niemieckim na zachód i 
południowy zachód od Rzymu nad 
dolnym biegiem rzeki Tybr. Siły 
le, zresztą me sa podobno bardzo 
liczne.

Oddziały 8. armii, którym w tej 
ofensywie przypadło w udziale 
ciężkie zadanie usuwania Niemców 
z trudnego terenu górskiego, w dal­
szym ciągu wywierają wielki nacisk 
na oddziały niemieckie, cofające sie 
drogami z Frosinone do Subiaco 
oraz z Sora do Avezzano. Obie te 
drogi prowadzą do szosy Nr. 5, któ­
ra z kolei wyprowadza nad wybrzeże 
adrjatyckie lub też — poprzez inna 
drogę górską do Rieti -— o 40 mil 
(w prostej linii) na północny wschód 
od Rzymu.

Korespondenci i komentatorzy 
zwracają obecnie uwagę na olbrzy­
mią doniosłość m. Rieti dla dalszego 
przebiegu działań we Włoszech. W 
mieście tym schodzą się dwie do­
niosłe dla cofającego się nieprzyja­
ciela drogi. Jedna z nich biegnie z 
Rzymu. Druga łączy z Rieti m, 
Popoli na szosie Nr. 5. Ta druga 
droga jest jedyną szosą, którą mogą 
wycofywać się na północ zepchnięte 
w góry dywizje niemieckie, jeżeli nie 
liczyć szosy, biegnącej nad Adriaty­
kiem. Komentatorzy słusznie więc 
zwracają uwagę. że. Kesselring bę­
dzie najprawdopodobniej dążył do 
rozpaczliwej obrony węzła Rieti | 
położonego na północny zachód od 
niego węzła Terni. Na południe od 
tych dwóch miast przebiegać będzie 
z pewnością następna niemiecka 
linia obronna.

Wczorajszy “normalny” komuni­
kat sojuszniczy (opublikowany przed 
komunikatem specjalnym o zajęciu 
Rzymu) doniósł m.in. o natarciu w 
kierunku dolnego Tybru, o zajęciu 
miast Palestrina, Paliano i Guarcino 
oraz o poważnych postępach 8. armii. 
Komunikat podkreślił również, że nie 
tylko szosy Nr. 6 i 7, ale i szosa Nr. 
5 są kontrolowane przez siły sojusz­
nicze. 1

Wczorajszy komunikat, niemiec­
kiej kwatery głównej poświęca kilka 
ustępów propozycji niemieckiej uzna­
nia przez AIjantów Rzymu za ot­
warte miasto, w dalszym ciągu zaś 
donosi o gwałtownych walkach na 
północny wschód od Rzymu.

“ Dobrowolna ” decyzja
Według słów berlińskiego kores­

pondenta “ Neue Zuercher Zeitung ” 
jego niemiecki informator wojskowy 
przyznał, że odwrót niemiecki z 
Rzymu był przymusowy. “ Rozs­
trzygnięcie—miał powiedzieć oficer 
niemiecki—nastąpiło we czwartek, 
gdy gen. Clarkowi udało się wpro­
wadzić do walki w górach Ałbano 
świeży korpus. Siły te, wsparte przez 
amerykańskie czołgi, dokonały w 
piątek i sobotę głębokiego przełomu 
niemieckich pozycji, i uczyniły od­
wrót z Rzymu koniecznym.” Infor­
macja ta jest o tyle znamienna, że 
inne źródła niemieckie usiłują przed­
stawić wycofanie się z Rzymu jako 
decyzję oddawna i “ dobrowolnie " 
powziętą.

Lotnictwo sojusznicze dokonało w 
niedzielę około 2,000 lotów. Jak 
zwykle, atakowano drogi, kolumny 
samochodowe, mosty, obiekty kole­
jowe itp. na północ i zachód od Rzy­
mu oraz w środkowych Włoszech. 
Niemieckie kolumny bardzo mocno 
ucierpiały, wiadomo bowiem, że set­
ki pojazdów uległy zniszczeniu, dal­
sze setki zaś—uszkodzeniu. Duże
formacje ciężkich bombowców ata­
kowały niemieckie obiekty kolejowe 
w północnych Włoszech i linie ko­
munikacyjne wzdłuż granicy włosko- 
francuskiej. W ciągu całego dnia 
zauważono nad frontem zaledwie 7 
samolotów niemieckich.

Franciszek Dziad poszukuje p. 
Zygmunta Horoszewicza. Wia­
domości pod adresem Admini­
stracji “ Dziennika Polskiego i 
Dziennika żołnierza" pod: 30P.

STWIERDZENIE
Niniejszym stwierdzam pod od­
powiedzialnością sądową, że zgu­
biłem oryginał świadectwa ukoń­
czenia Jednorocznego. Kursu
Handlowego i Administracji Por­
towej, odbytego w "latach
29.9.1942—29.9.1943 w Glasgowie 
i Londynie i wydanego przez 
Kierownictwo tegoż Kursu na 

nazwisko Adam Muller. 
Stwierdzenie powyższe, potrzebne 
jest w celu wystawienia dupli­

katu powyższego świadectwa.

Dr. Jan Danik poszukuje p. 
Władysława Kwiecińskiego. 
Wiadomości pod adresem Ad­
ministracji Dziennika Polskiego 
i Dziennika Żołnierza ” pod: 31P.
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